b 


św 


5 


SZJ, 


Rok temu była nieznaną nikomu dziewczyną. Dziś Barbara Kwiatkowska ma za sobą główną rolę 
w. komedii „Ewa chce spać”, a niedługo ujrzymy ją w „Żołnierzu królowej Madagaskaru”. Basia 
dostała się do filmu drogą konkursu. O tym, jak film szuka młodych aktorek, piszemy na str. 8—9 
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WIDMO 


(Les Diaboliques) 


Scenariusz: H. G. Clouzot i 
G. Geronimi 

Reżyseria: H. G. Clouzot 

Zdjęcia: Armand Thirara 

Muzyka: Georges van Parys 

Wykonawcy: Nicole — Si- 
mone Signoret, Christina — 
Vera Clouzot, Michel — Paul 


Meurisse, Fichet — Charles 
Vanel. W pozostałych rolach: 
Therese Dorny, Jean Bro- 
chard, Georges Chamarat, Noel 
Roquevert, Pierre Larqucy 


Produkcja —  „Filmsonor* 


Fabuła tego szokującego filmu Clouzota osnuta jest wokół 
historii dwóch młodych i przystojnych kobiet, które popełniły 
Obmyślają to bardzo dokładnie i 
zdawałoby się — bez zarzutu. Ciało otrutej ofiary, a jest nią 
mąż jednej z bohaterek, wrzucają do basenu, pozorując wy- 
padek lub samobójstwo. Ale na ekranie zaczynają się dziać 
coraz bardziej dziwne i niezrozumiałe rzeczy. 


zabójstwo. 


(Francja) — 1956. 


wykonują — 


Ciało znika 


z basenu, a łańcuch niesamowitych wydarzeń prowadzi do 


zaskakującej | zupelnie przez widzów nie przewidzianej pointy. 


(Continente perduto) 


ZAGUBIONY KONTYNENT 


ŚLAD WIEDZIE W NOC 


(Spur in 


Scenariusz: Gerhard Neumann i 
Ginther Reisch 

Reżyseria: Giinther Reisch 

Zdjęcia: Walter Fehdmer 

Muzyka: Helmut Nier 


Wykonawcy: Uli — Ulrich Thein, 
Człowiek w skórzanej kurtce — Rai- 
mund Schelcher, Sabina — Eva Ma- 
ria Hagen, Traudel — Annekatrin 
Birger. W pozostałych rolach: U. J. 
Pappe, F. Gnass, H. Kiessner. 


Produkcja 


„Defa* (NRD). 


die Nacht) 


Akcja tego sensacyjno-szpiegowskie- 
go filmu rozgrywa się na terenie 
domu wczasowego położonego w gór- 
skiej miejscowości przy granicy 
NRD i NRF. W intrygi szpiegow- 
skiej siatki zostaje uwikłana młoda 
dziewczyna Sabina spędzająca tu 
swój urlop. Z opresji pomaga bo- 
haterce 


wydostać się jej narze. 


oryginalny scenariusz zostali 


$lmone Signoret jako Nicole, Vera Clouzot w roli Christiny i Paul Meurisse (Michel) 


$i Realizacja: L. Bonzi, M. Cra- 
5  veri, E. Gras, F. Lavagnino i 
5 | a. Moser 

EM Zdjęcia: Głanni Raffaldi | 
x 


Franco Bernettl 

Produkcja: „Astra Cinema- 
togratica i Leonardo Bonzi* 
(Włochy). 


Kamera filmowa wyruszyła w 
podróż. Trasa wiodła od Hong 
Kongu przez Borneo, wyspy 
Sonda, Jawę do Singapore 1 
Bangkoku. Dzięki ekspedycji 
włoskich filmowców poznaje- 
my egzotyczny krajobraz Oraz 
życie | zwyczaje mieszkańców 
południowych wysp. Twórcy 
starali się w czasie swej dzie- 
sięciomiesięcznej wyprawy od- 
należć ślady wspólnej kultu- 
ry ludów południowej Azji, 
Malajów t północnej Austrać 
Ju, aby udowodnić, że roz- 
rzucone wyspy stanowiły kie- 
dyś jeden „zaginiony konty- 
nent*. Ten _ panoramiczny, 
barwny i stereofoniczny film 
otrzymał ma  międzynarodo- 
wym festiwalu w' Cannes w 
roku 1956 specjalną nagrodę 
w dziale filmów dokumental- 
nych z - podkreśleniem jego 
wybitnych walorów  fotogra- 
ticznych oraz dźwiękowych. 


Scena z dokumentalnego fllmu włoskiego 


j 


„Lecą żurawie” zdobyły „Złotą Palmę” w Cannes 


Paryż (PAP). Najwyższą nagrodę na festiwalu w Cannes — 


„Złotą Palmę* — otrzymał film radziecki „Lecą żurawie*. 
Pierwszą nagrodę za film krótkometrażowy przyznano Fran- 
cji za film „Sekwana spotyka się z Paryżem*, wyreżyserowa- 
ny przez Joris Ivensa i "ilm „Giocond: 


w reżyserii Henri 
Grela i Jean Suyeux. | | 

Poza tym specjalną nagrodę przyznano filmowi „Mój wu- 
jek* w reżyserii Francuza, Jacques Tati. GE i 

Nagroda za reżyserię przypadła Szwedowi, Ingmarowi 
Bergmanowi za film „Nara Livet". Laureatami nagrody za 
Włosi —  Passolini, Massimo 
Franciesa i Pasquale Festa Campinile za film „Giovani. Ma- 
riti”. I i 

Aktorki szwedzkiego filmu „Na progu życia" — Eva Dahl- 
beck, Ingrid Thulin i Bibi Anderson otrzymały nagrodę za 
zespołową grę kobiecą. Nagrodę dla najlepszego aktora otrzy- 
mał Amerykanin, Paul Newrnan, za grę w filmie amerykań- 
skim „Długie gorące lato". i 

Nagrodę międzynarodową przyznano tunezyjskiemu filmo- 
wi „Goha* i szwajcarskiemu „Twarzd z brązu”. 

(Korespondencję z Cannes naszego specjalnego wysłannika 
czytaj na str. 12 — 13). 
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Państwowa Wyższa E 
Szkoła Filmowa 
ogłasza zapisy na wydział 
reżyserski i operatorski 


W roku akademickim 1958/59 Państwowa Wyższa Szkoła Fil- 
mowa w Łodzi ogłasza przyjęcia na wydziały: reżyserski, ope- 
retorski | aktorski. O warunkach przyjęć na wydział aktorski 
poinformujemy później. 

Wydział reżyserski. Na wydział mogą być przyjęci tylko 
kandydaci z ukończonymi studiami wyższymi artystycznymi 
lub humanistycznymi. Studia trwają trzy lata. Wydział posiada 
cztery kierunki specjalizacyjne: reżyseria filmów fabularnych, 
dokumentalnych, naukowych oraz reżyseria telewizji. 

"Tegoroczni dyplomanci lub absolwenci szkół wyższych typu 
humanistycznego 1 artystycznego składają podania o przy- 
jęcie do PWSF do dnia 10 czerwca bezpośrednio do sekreta- 
rlatu szkoły — Łódź, ul. Targowa 61. Wymagane są następu- 
jące dokumenty: podanie o przyjęcie skierowane do rektora 
własnoręcznie napisany życiorys, świadectwo urodzenia lub 
dokument zastępczy, dyplom ukończenia studiów wyższych 
lub zaświadczenie © uzyskaniu absolutorium, zaświadczenie 
urzędowego lekarza o stanie zdrowia, 3 fotografie o wymiarze 
3 X52 mm. Tegoroczni dyplomanci lub absolwenci załącza 
także zgodę rektoratu na kandydowanie do PWSF, zaś abso! 
wenci lub dyplomanci z lat ubiegłych załączą opinię o pracy 
zawodowej wydaną przez zakład pracy. 

Wydział operatorski kształci operatorów filmowych. Studia 
na tym wydziale trwają cztery i pół roku. Wydział przyjmuje 
kandydatów z ukończonymi przynajmniej studiami średnimi 
Wydział operatorski posiada dwa kierunki specjalizacyjn 
filmowy 1 telewizyjny. 

Tegoroczni absolwenci średnich szkół składają podania o przy- 
jęcie od dnia 10 kwietnia do 10 czerwca za pośrednictwem 
Szkolnych Komisji Rekrutacyjnych, zaś maturzyści z lat ubie- 
głych — bezpośrednio do sekretariatu PWSF w Łodzi. Wyma- 
£6ne dokumenty: podanie o przyjęcie skierowane do rektora, 
ankieta indywidualna kandydata na I rok studiów, własno- 
ręcznie napisany życiorys, świadectwo dojrzałości (kandyda- 
ci zdający maturę w roku bieżącym mogą w zastępstwie zło- 
żyć zaświadczenie dyrektora szkoły o dopuszczeniu do egza- 
minu, a, świadectwo dojrzałości złożą w sekretariacie PWSF 
do dnia 18 czerwca br.), świadectwo urodzenia lub dokument 
zastępczy, kartę badania lekarskiego oraz zaświadczenie urzę- 
dowe lekarza o odpowiednim stanie zdrowia, 3 fotografie 
o wymiarze 37 X 52 mm, próby twórczości własnej z dziedziny 
fotografiki lub filmu amatorskiego, względnie z dziedziny 
malarstwa, rzeżby lub grafiki. 

W okresie od 10 kwietnia do 10 czerwca br. — szczegółowych 
informacji udzielają kandydatom na wydział reżyserski | ope- 
ratorski poradnie konsultacyjne przy PWSF w Łodzi (dzie- 
kanaty wydziałów reżyserii i operatorskiego), przy Państwo- 
wym Instytucie Sztuki w Warszawie, ul. Długa 26 (Zakład 
Historii | Teorii Filmu) oraz przy Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych w Warszawie, ul. Chełmska 21 (gabinet reż. J. 
Bossaka). Kandydaci powinni obowiązkowo zgłosić się do po- 
radni i przedstawić poza wyżej wymienionymi dokumentami 
próby twórczości własnej z dziedziny filmu (scenariusze, ana- 
lizy tllmowe, recenzje, publicystykę, film amatorski) lub 
z dziedziny fotogratiki, malarstwa, rzeźby czy grafiki. 

Uczelniana Komisja Przyjęć przy PWSF w Łodzi po otrzy- 
maniu wszystkicn wymaganych dokumentów wraz z opinia 
i oceną poradni konsultacyjnej zawiadomi kandydatów do 
dnia 16 czerwca (dla wydziału reżyserskiego), lub do 20 czerwca 
(dla wydziału operatorskiego) — o ewentualnym dopuszczeniu 
na kurs selekcyjny, który odbędzie się w PWSF w Łodzi. Kan- 
dydat, który ukończy kurs selekcyjny z wynikiem pozytyw- 
nym, zostaje dopuszczony do końcowego egzaminu, komisyj- 
nego, który ze względu na ściśle ograniczoną ilość miejsc na 
pierwszym roku studiów — jest egzaminem konkursowym. 

Należy zapamiętać: że 1) wszelkich informacji udziela Kie- 
rownik Toku Studiów PWSF w Łodzi, ul. Targowa 61, tel 
322-04 w okresie od 10 kwietnia do 10 czerwca br. codziennie 
w. godz. 9—12. 

2) podania nie posiadające wszystkich wymaganych załącz- 
ników nie będą rozpatrywane, 

3) składanie podań do innej wyższej uczelni nie stanowi 
przeszkody w złożeniu podania o przyjęcie do Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej. , 


O filmie krajoznawczym — z troską 


10 maja odbyła się w Komi- 
tecie do Spraw Turystyki na- 
rada, poświęcona sprawie fll- 
mów krajoznawczych. przez 
wiele lat realizacją tych fil. 
mów zajmowano się raczej 
przypadkowo. Wobec stałego 
rozwoju turystyki w Polsce, 
zwiększonego zainteresowania 
za granicą Polską i możliwo- 
ściami podróżowania po na- 
szym kraju — zwiększenie 
produkcji fllimów krajoznaw- 
czych stało się tym ważniej- 
sze. 

Najpilniejszą rzeczą _ jest 
sporządzenie katalogu  istnie- 


jacych już flimów oraz kata- 
logu potrzeb w celu przedsta- 
wienia go filmowcom do rea- 
lizacji. Na naradzie zapropo- 
nowano zorganizowanie ty- 
godnia filmów  krajoznaw- 
czych, który bylby wstępem 
do lepszego rozpowszechniania 
tych filmów w naszym kraju. 
Komitet do Spraw Turystyki, 
pragnąc zachęcić twórców do 
podejmowania tematyki kra- 
joznawczej, zapowiedział ufun- 
dowanie corocznej nagrody 
za najlepszy film krajoznaw- 
czy, a także za najlepszy sce- 
nariusz i zdjęcia. 
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Jean Lovis Barrault — Baptysta Deburreau 
z „Komediantów'* w Warszawie 


24 maja to data przyjaz- 
du do Warszawy paryskie- 
go zespołu teatru Madelei- 
ne Renaud i Jean Louis 
Barrault. Zespół ten wy- 
stąpi w Polsce z „Mizan- 
tropem” Moliera i ze sztu- 
ką Anouilha „Próba, czyli 
miłość ukarana”.Po przed- 
stawieniach w Teatrze Pol- 
skim w Warszawie goście 
nasi wyjadą do Poznania, 
Wrocławia, Katowic i Kra- 
kowa. 

Jean Louis Barrault jest 
doskonale znany polskim 
widzom kinowym. Znamy 
go jako odtwórcę roli Bap- 
tysty w filmie Marcela 
Carne „Komedianci”, gra- 
nego w Polsce w roku 1947 


WKRÓTCE rozpoczną się 
zdjęcia do polsko-fińskiego fil- 
mu „Noc poślubna”, realizo- 
wanego przez zespół SYRENĄ 
1 fińską wytwórnię ALOTRIA. 
Do Polski przybyli już: reży- 
ser tego filmu A. Blomberg, 
twórca wyświetlanego u nas 
filmu „Biały ren", i wykonaw- 
cy czołowych ról — aktorzy 
szwedzcy: H. Andersson oraz 
F. Sundąuist (partner U. Ja- 
cobsson w fllmie „Ona tańczy- 
ła jedno lato"). Akcja filmu 
„Noc poślubna”, opartego na 
noweli Zoli „Atak z młyna”, 
została przeniesiona w czasy 
Księstwa Warszawskiego 1 
wojny z Austrią w 1809 roku 
Operatorem tllimu, w którym 
zagra także wielu aktorów 
polskich, będzie A. Wójtowicz. 

„KANAŁ" reż. A. Wajdy 


Jean Louis Barrault w filmie 
„Komedlanci'* 


i powtarzanego po dziesię- 
ciu latach. 

J. L. Barrault debiuto- 
wał w teatrze w roku 1931. 


cieszy się coraz większym po- 
wodzeniem na calym Swiecie. 
Ostatnio film ten zakupiła An- 
mlia i Finlandia, dzięki czemu 
ilość krajów (poza Polską), w 
których wyświetlany jest „Ka- 
nał" — wzrosła do dziewięt- 
nastu. 

W KIJOWIE bawi ekipa pol- 
skich filmowców z reż, L. Per- 
skim na czele, by wspólnie z 
filmowcami ukraińskimi nz- 
krącić zdjęcia do filmu doku- 
mentalnego pt. „Kijów”. Ze 
swej strony zespół ukraińskiej 
Wytwórni Filmów Dokumen- 


Od 1940 roku jest reżyse- 
rem wystawianych przez 
-siebie sztuk, a od roku 
1947 wraz ze znakomitą 
artystką Madeleine Renaud 
— również producentem. 
W filmie Barrault wystę- 
puje od roku 1935, tworząc 
znakomite kreacje w ta- 
kich obrazach, jak „Ma- 
demoiselle docteur”, „Wiel- 
ka - miłość | Beethovena”, 
„Perły korony” (rola. mło- 
dego Bonapartego), „Pury- 
tanin” i wielu innych. Ro- 
la' słynnego mima Debur- 
reau w filmie „Komedian- 
ci” należy niewątpliwie do 
najwyższych osiągnięć ar- 
tystycznych J. L. Barraul- 
ta. 


talnych postanowił zrealizo- 
wać w br. przy pomocy pol- 
skich filmowców film pt. 
„Kraków*. Reżyserem tlimu 
będzie W. Nebera, a scena- 
rlusz opracowuje pisarz ukra- 
jński 1. Dmiterko. 
DWUDNIOWY Przegląd Fil- 
mów - Popularno - naukowych 
zoryanizowała w dniach 1, 15 
1 16 maja Centrala Rozpow- 
szechniania Filmów Oświato- 
wych 1 Wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Łodzi. Poka- 
zy. które zgromadziły twór- 
ców filmów oświatowych, na- 
ukowców, dziennikarzy i pe- 
dagogów, odbywały się w kl- 
nie Stołecznego Domu Kultu- 
ry. Wyświetlono 15 filmów, da- 
Jących obraz aktualnego stanu 
naszej produkcji w zakresie 
tematyki popularno-naukowej. 


W niedzielę 25 maja w stoisku Filmowej Agencji Wydawniczej widzo- 
wie kinowi spotkają się ze znakomitymi aktorkami: Elżbietą Barszczew- 
ską i Danutą Szaflarską, które będą podpisywały swe fotosy i egzem- 
plarze „Filmu*. Wszystkich wielbi cieli talentu obu aktorek zapraszamy 
w Aleje. 


z 3 


— 


Co nouego w _ krótkim metrażu 


ZEPSUTA „ŁOKOMOTYWA” 


Trzeba o tym powiedzieć od razu: nie udał się Stanisławowi 
Raczyńskiemu film rysunkowo-wycinankowy „Lokomotywa*, opar- 
ty na znanym wierszu Tuwima dla dzieci. Nie ma w tym filmie 
wdzięku, dowcipu, uroku, a strona plastyczna nie odznacza się ant 
dobrym smakiem, ani inwencją, ani oryginalnością. St. Raczyński, 
filmowiec-amator z Krakowa spróbował zrobić pierwszy film za- 


wodowy i zrobił go... całkowicie po amatorsku. Za to nie tyle on , 


ponosi winę, co Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej, 
które miało dobre chęci | przy tym, jak widać, mało krytyczne 
kierownictwo artystyczne. Jeżeli dopuszcza się do produkcji eks- 
peryment zarówno w zakresie techniki (wycinanki), jak i stylu 
plastycznego (wzorowanie się na malowankach jarmarcznych) — 
należało przedyskutować koncepcję filmu, wykonać próby i dopiero 
wówczas podjąć ryzyko produkcji. W przeciwnym bowiem wy- 
padku wszyscy są pokrzywdzeni — widzowie, wytwórnia | chyba 
najbardziej autor. 


„Lokomotywa* jest zbyt dosłowną ilustracją tekstu Tuwima. 
Niewolnicze trzymanie się fraz wiersza zawęża możliwości insce- 
nizacyjne, ogranicza tempo akcji, nie dając jej wybiec poza li- 
teracki opis. Jeżeli dodać tu jeszcze wady wyliczone na wstępie, 
to ogólny bilans wypada niefortunnie. 


Nie wystarcza mieć sam pomysł zrobienia filmu wycinankowego 
— musi się do użytej techniki znaleźć właściwą koncepcję plastycz- 
ną, tratne rozwiązanie scenariuszowe (że przypomnimy znakomity 
film Lenicy | Borowczyka „Był sobie raz"). Raczyński natomiast 
powycinał po prostu rysunki, zastąpił metodę multiplikacji — 
animacją płaskich lalek i dlatego już w założeniu nie mógł zrobić 
nic innego, iak tylko złe naśladownictwo kreskówek. 

Lechosław Marszałek zrobił co mógł, ażeby bardzo kiepski fllm 
Jakoś uratować. Przemontował pierwszą wersję, nadał jej lepsze 
tempo, dokonał skrótów. W swej ostatecznej więc postaci „Loko- 
motywa* jest strawniejsza 1 mogą ją w kinie zobaczyć dzieci. 
Ale czy muszą? I czy jest to jakiekolwiek pocieszenie? , 


Dymitr Szostakowicz rozpo- 
czął pracę nad swą VII sym- 
fonią w oblężonym Leningra- 
dzie. (Kontynuował i kończył 
ją w Moskwie, dokąd został 
ewakuowany. Postanowiono, że 
prawykonanie symfonii — tak 
jak wszystkich poprzednich — 
odbędzie się w mieście, które- 
mu kompozytor dedykował swój 
utwór. Partyturę przesłano sa- 
molotem; przy pomocy dowódz- 
twa frontu udało się skomple- 
tować pełny skład orkiestry 
i 9 sierpnia 1942 roku — w 
dniu — na który Hitler wyzna- 
czył kapitulację Leningradu, 
wszystkie rozgłośnie Związku 
Radzieckiego transmitowały u- 
roczysty koncert ź sali Filhar- 
monii leningradzkiej. .  ' 
Dodajcie do tego kilka epi- 
zodycznych, fikcyjnych wątków 
a powstanie fabuła „Sy mfo- 
nii leningradzkiej", no- 
wego filmu radzieckiego, któ- 
rego scenarzystą i reżyserem 


znany polskim widzom 
autor _ „Nieśmiertelnego garni- 
zonu*. 


Uwagi swoje o tym filmie 
chciałbym skierować przede 
wszystkim do tych widzów, 
którzy bądź zbywają go lekce- 
ważącym wzruszeniem ramion, 
bądź też nonsensowym okre- 
śleniem „chała”. Chciałbym ich 
uwagę zwrócić na kilka nastę- 
pujących spraw. 


atwo sobie wyobrazić, jak 

wyglądałby film o bohater- 

skiej obronie Leningradu 
zrealizowany przed paru laty. 
Napuszone, z emfazą wygłasz: 
ne zdania prześcigałyby się z 
efektownymi scenami poświęce- 
mia, madludzkiej odwagi, he- 
roicznej śmierci. Długie, wznio- 
słe zebrania szłyby 'w parze 
z grzmiącymi deklaracjami. Lu- 
dzie ze stali i żelaza dokony- 
waliby bez zmrużenia oka, z ra- 
dosnym uśmiechem  gigantycz- 
nych czynów. Film kończyłby 
się niechybnie triumfalnym ru- 
szeniem ofensywy i ostatecznym 
zwycięstwem. Nie  zabrakłoby 
też, dla „uwypuklenia”, kilku 
karykaturalnych postaci wrogów. 
Jeżeli porównacie z tym wszyst- 
kim film Agranienki — komen- 
tarze będą zbyteczne. 


MALKONTENTÓW 


„Symfonia leningradzka" jest 
dziełem patetycznym. Różne je- 
dnak bywają rodzaje patosu. 
Bywa patos prawdziwy i fałszy- 
wy, znajdujący pokrycie w fak- 
tach i nie, oddający obraz rze-- 
czywistych wydarzeń lub je 
sztucznie upiększający. Kto zna 
historię tragicznych dni Lenin- 
gradu — wie, że jego obrona 
nie była czczą deklaracją, że 
głód i choroby, brak żywności 
i lekarstw, broni i amunicji — 
to była ówczesna rzeczywistość. 
Pod jej wpływem powstał utwór 
Szostakowicza, a także film 
Agranienki, spokojna na wpół 
dokumentalna opowieść o boha- 
terskich dniach Leningradu. 
Treść i forma filmu 'Agra- 
nienki, wraz z muzyką Szosta- 
kowicza, stanowią nierozerwal- 
ną całość. Swój najpełniejszy 
wyraz osiąga film w dwóch zna- 
komitych epizodach — próby 
i koncertu. Przyromnijcie sobie 
skute lodem ulice, samotną ko- 
bietę wiozącą , na | sankach 
trumnę, monstrualne, ośnieżone 
gruzy — na ,tle VII symfonii, 
Twórca filmu słusznie przeczuł, 
że największe wrażenie wywie- 
rają i największe przeżycie da- 
ją sceny autentyczne lub odtwa- 
rzające możliwie najwierniej 
rzeczywistość. 

Nie znaczy to oczywiście, że 
ta jednolitość stylistyczna w ża- 
dnym miejscu nie została naru- 
szona. Natrętne, właśnie sztuc: 
nie pompatyczne, po prostu złe 
są sceny czytania wierszy. Ba- 
nalne są miektóre przejścia mon- 
tażowe — bez wielu wątków 
film mógłby śmiało się obyć. 
Nie można jednak nie zauważyć 
bardzo ludzkiego rysunku więk- 
szości postaci, poniechania wiel- 
kich scen batalistycznych czy 
„politycznych* na rzecz kon- 
kretnego, codziennego działania. 
Bohaterowie filmu mówią o woj- 
nie rzadko, a jeżeli już mówią, * 
to |z 'niekłamanym westchnie- 
niem — „kiedy się ona nareszcie 
skończy?* — jw ich ruchach i na 
ich twarzach widać zmęczenie, 
którego nie ukrywają, ich roz- 
mowy dotyczą spraw jak n: 
bardziej przyziemnych i codzien- 
nych. Dialog — skąpy i lapidar- 
ny, w miarę dowcipny, wpro- 
wadzający | momenty , jpewnego 
odprężenia — jest także elemen- 
tem godnym podkreślenia. 

STANISŁAW JANICKI 


LENINGRAD 


WALCZY 


to tytuł pełnometrażowego filmu dokumen- 
talnego, nakręconego w czasie oblężenia 
przez grupę reżyserów i operatorów kro- 
niki filmowej. 


Grudzień 1941. Zamknął się żelazny krąg 
blokady. [Rozpoczynają się_ najtragiczniejsze 
dni obrony Leningradu. W. mieście panuje 
głód, nie ma opału i elektryczności, wodę 
czerrie się z przerębli w Newie. Zasypane 
śniegiem, oblodzone — stoją tramwaje i au- 
tobusy. Ulicami snują się ludzie-cienie, cią- 
gnąc |na saneczkach trumny. Nie ma dnia 
bez obstrzału artyleryjskiego i powietrznych 
nalotów. h 


Wytwórnia Filmów Dokumentalnych nie- 
czynna. Laboratoria nie pracują. Ostatni nu- 
mer kroniki filmowej ukazał się w listopa- 
dzie. Filmowcy wyczerpani głodem ii choro- 
bami nie rozstają się jednak ani z apara- 
tem do zdjęć, ani z karabinem. 


Bomba ipadła na ulicę „Newski pros- 
pekt* i.. nie jwybuchła. |Pobliski odcinek 
ulicy : zostaje , natychmiast | ewakuowany 
i otoczony przez milicję. Następują chwile 
naprężonego oczekiwania. Do bomby zbliża 
się dwóch ludzi. Żołnierz obrony przeciwlot- 
niczej ostrożnie odkręca zapalnik, zaś ope- 
rator Oleg Iwanow utrwala tę scenę na 
taśmie. 

© 


Leningradzka „droga życia" — jezioro Ła- 
doga. 

Pod ogniem broni pokładowej z hitlerow- 
skich samolotów kolumny samochodów cię- 
żarowych wiozą żywność . do ; oblężonego 
miasta. Tą samą drogą rozpoczyna się ewa- 
kuacja kobiet i dzieci z Leningradu w głąb 
kraju. Towarzyszą transportom operatorzy 
Simonow, Pogorełyj, Lejbowicz. 


Na ' pokładach bombowców, w lasach 
z partyzantami, z oddziałami gwardii ochot- 
niczejj w kolejkach po chleb, z robotnika- 
mi w fabrykach — operatorzy filmowi od- 
twarzają historię życia i walki mieszkań- 
ców Leningradu. 


Projekt stworzenia pełnometrażowego fil- 
mu-dokumentu o walczącym Leningradzie 
rzucił reżyser B. Sołowcow. Zdjęć dokony- 
wali — prócz dokumentalistów — równi: 
pozostali w mieście operatorzy filmu fabu- 
larnego: B. Lewitin, A. Nazarow, E. Szapiro, 
A. (Ksenofontow i inni. W kwietniu 1942 r. 
rozpoczęto wybór materiałów i montaż. Do 
Leningradu [przyjechał wówczas reżyser R. 
Karmen, który natychmiast włączył się do 
pracy. Muzykę dobrano z utworów Czajkow- 
skiego. 

W lipcu 1942 jr. ukazał się na ekranach 
lilm „Leningrad walczy”. Ujrzeliśmy dzieło 
proste, surowe |i prawdziwe, poświęcone 
walce i bohaterstwu zmarłych i żywych, 


dzieło — które na zawsze utrwaliło obraz 


najbardziej tragicznych stronic historii Le- 


ningradu. 
A. ARISTARCHOW 
1 WOLFSON 
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BŁOGOSŁAWIONA 
ROZRZUTNOŚĆ 


Znakomity aktor Louis Jouvet w roli inspektora policji 


R ilkoro młodych chłopców 
i dziewcząt. Są przestępcami. 
Cóż ich pchnęło na drogę mi- 
jania się z prawem?  Odpo- 
wiedź jest krótka. Rodzice, ci, 
którzy z przerażeniem zapyty- 
wali siebie samych, jak to się 
mogło istać. Wiadomo, jak to się 
stało. Matka goniąca za miło- 
stkami nie miała czasu ani ser- 
ca, by zająć się dorastającą cór- 
ką. Ojciec — działacz politycz- 
ny — pochłonięty swoimi spra- 
wami nie zauważył, że przy je- 
go boku wyrasta syn-przestępca. 
Podobnie było z innymi rodzi- 
cami i z innymi dziećmi. Epilog 
rozegrał się na sali sądowej. 
Sprawa nie była błaha, bo cho- 
dziło już o życie ludzkie. I ostat- 
nia migawka: po kolei pojawiają 
się na ekranie przerażone twa- 
rze młodych bohaterów, którzy 
wyrok usłyszeli. 

Tak kończy się węgierski film 
reżysera Martona Keletti 
Jest on 


parę lat francuskiego filmu Ca- 
yatte'a „Przed potopem" — e- 
chem zniekształconym. Cayatte 
wprawdzie pokazał osamotnienie 
młodych ludzi, zawinione przez 
ich rodziców, ale potrafił je uza- 
sadnić duszną atmosferą środo- 
wiska, która w pewien sposób 
pchała młodzież do przestępstwa. 
Krok za krokiem rozwijał akcję 
i logicznie udowadniał, że wy- 
nik końcowy mie mógł być inny. 
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OPOWIADANIE 


Tej logiki zabrakło w filmie wę- 
Eierskim. Między ogniwem „osa- 
motnienie dziecka” a ogniwem 
„szajka przestępcza” zabrakło 
ogniw pośrednich. Stąd może 
powstać sugestia, że zło jest ja- 
kąś fatalistyczną koniecznością. 

Młodzi bohaterowie „Dwóch 


Mari Tórócsik (Erzsi) | Tibor Ccógór (Marci) = 


Clouzotolodzy polscy orzekli raz na zawsze, że cechą specyficzną 
H.G.Clouzota jest zimna nieludzkość i okrucieństwo. Nie uwzglę- 
dnili jednak w rachunku jego arcydzieła „Quai des Orfevres” (bulwar 
paryski, mieszczący siedzibę policji kryminalnej miasta Paryża), 
które pod polskim tytułem „Kto zabił?”, a w dziesiątą rocznicę 
swego powstania — wchodzi na nasze ekrany. 1 

Cechą Clouzota jest przede jwszystkim rozrzutność. Z gestem Agi 
Khana, każącego się odważać brylantami, reżyser francuski ofia- 
rowuje nam w każdym swoim filmie dwa, albo i trzy filmy. A przy 
tym nie są to filmy osobne, czujące się wobec siebie obco, jak pa- 
cjenci z poczekalni dentysty, ale filmy zrośnięte tak bardzo, że 
pozostaje tylko jpodziw dla ich kompletności i osiągniętego dosytu. 

Wahałbym się ż przyznaniem filmowi „Kto zabił?” nagminnie 
przypisywanej mu rangi klasyka gatunku kryminalnego. To za mało. 
Tytuł polski wprawdzie robi ico może, by podkreślić tylko krymi- 
nalną stronę fabuły. Ale intryga policyjna, nienaganna choć nie re- 
welacyjna, jest tu tylko jednym dobrym filmem. Drugim, na który 
z wielkopańskim gestem zaprasza 'was za te same pieniądze roz- 
rzutny Clouzot — jest jdramat psychologiczny, gdzie wśród szeregu 
brylantów króluje 'w samym centrum olbrzymi Koh-i-Noor aktor- 
stwa — Louis Jouvet jako inspektor Antoine. i 

Porównania nie ma z innym klasykiem filmu sensacyjnego, Alfre- 
dem Hitchcockiem. W takim np. ifilmie, jak „W cieniu podejrzenia” 
odkrywamy krok za krokiem jedno pudełeczko za drugim: jak, ideal- 
nie mieszcząc się w poprzednim, zawiera iz kolei inne, nieco mniej- 
sze, w którym znowu ukryto jeszcze jmniejsze. W ostatnim, na dnie, 
leży karteczka z rozwiązaniem zagadki. IW filmie „Kto zabił?” także 
dopiero 'w ostatnich scenach wyjaśni się, kto zabił, I — jak u Hitch- 
cocka |- świstek papieru z adresem jw rękach inspektora będzie 
drażnił wasze nerwy: „zobaczy czy nie zobaczy?”. 

Ale w tym drugim filmie pozostaną jeszcze ludzie, którzy tak 
mało obchodzą Hitchcocka. Maleńka scenka, jw której mizerny Jou- 
vet w źle skrojonym ubraniu łamie psychicznie starego Larqueya 
w roli nie cierpiącego „glin” (taksówkarza | jest kawałkiem anto- 
logii. W dwóch filmowych frazach oskarżono metody policyjnego 
nacisku, jak bodaj w żadnym filmie Cayatte'a, a przy fttym mimo- 
chodem, od niechcenia. Gdy jednak to samo oskarżenie Jouveta 
podchwytuje Suzy Delair, jwielki aktor nieporównanym gestem, 
bez wszelkiej afektacji, podsuwa jej pod nos nekrolog swych ko- 
legów, zabitych przez izbrodniarzy. l 

Choć akcja rozgrywa: się na terenie kabaretów i nocnych lokali, 
reżyser nigdy nie zniża się do tekturowego luksusu jakiegoś „Folies 
Bergóre”, tak łatwego (do osiągnięcia na ekranie. Pamiętamy ciągle, 
że chodzi o powojenny Paryż, głodny, nie opalony. Prawdę tego 
czasu podkreślają ustawicznie nędzne kulisy „eleganckich” lokali, 
szaliki na szyjach urzędników, zniszczone płaszczyki kobiet. ; 

Wobec budzących czysto matematyczny podziw dziełek Hitch- 
cocka — „Kto zabił?” Clouzota dowodzi, że zręczne zmyślenie kry- 
minału nie musi wykluczać prawdy życia. Takiej lekcji warto wy- 
słuchać nawet w dziesięć lat po premierze. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


EOG 


ra szajki. Ibi — córka zdekla- 
sowanej rodziny — marzy 0 lek- 
kim, beztroskim życiu. Takie ży- 
cie zapewnia sobie zresztą przez 
systematyczne wykradanie jed- 
wabiu z fabryki, w której pra- 
cuje, i dalsze ryzykowanie nie 
jest już jej potrzebne. Oby- 
dwie postacie są Inaiwnie sche- 
matyczne. | On Mosabia ; brak 
„kośćca” i chwiejność dziecka 
inteligenckiego, ona — obciąże- 
nia klasowe. ! 

Film owiany jest niewątpliwie 
szczerym sentymentem i miło- 
ścią dla młodzieży, ale jest to 
miłość trochę cukierkowa, miłość 
zacnej cioci, która kocha mło- 
dzież, ale, niestety, mało o niej 
wie. Ciocia dostrzega niedobrych 
lub zaślepionych rodziców, opu- 
szczone i zbolałe aniołki i dwoje 
dziedzicznie obciążonych  dia- 
bełków. 

Udała się tylko postać małego 
sieroty Marciego. Wierzymy w 
jego dziecięce tęsknoty i jego 
dziecięcą zazdrość, gdy widzi, 
że jego ukochana Erzsi znajduje 
sobie inną, dorosłą miłość. Wie- 
rzymy, że rozżalony mógł znie- 
nacka ugodzić kamieniem narze- 
czonego Erzsi. 

Ta proca, z której został wy- 
rzucony kamień ż która spowo- 
dowała późniejsze wypadki — 
jest jedynym przekonywającym 
rekwizytem w nieprzekonywają- 
cej opowieści. 


ALEKSANDER KUMOR 


zeznań” tworzą szajkę rabunko- 
wą, ale nie ma wśród nich ani 
jednego, któremu by rola rabu- 
sia iw pełni odpowiadała. Herszt 
jest wrażliwym i dobrym synem 
i łatwiej wyobrazić go sobie 
można w 'roli zapracowanego 
chłopaka, niż w roli prowody- 
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Greta Garbo 


„Sonata Księżycowa” 
„Pan Tadeusz” 


„Moralność pani Dulskiej” 


„Przeminęło z wiatrem” 


Moja ulubiona książka _ „Księga z San-Michele" 


Ulubiony instrument 
muzyczny 


Którą ze s 
sowych uważam 
najlepszą 

O jakiej roli marzę 


Moja ulubiona postać 
literaturze światowej 


Ulubiona postać 
historyczna 


Moja ulubiona legumina 


Najpiękniejszy kwiat 


Najmilsza rozrywka ? 


Ulubiony kołor 


w _ Pickwick 


Fortepian 


wych dotychcza- Żadną 
ról 


Elizy w „Pygmalionie” 


Joanna d'Arc 


Kisiel 


JESZCZE 


W SPRAWIE WDZIĘKÓW 


Już w pierwszych filmach zjawili 
się na ekranie bohaterowie i bohater- 
ki. Tak zostało do dziś — i zwłaszcza 
kobiety na ekranie, podobnie jak w 
życiu, są źródłem wielu problemów. 


Scenarzyści piszą role, reżyserzy szu- 
kają do nich aktorek, publiczność za- 
chwyca się nimi lub nie (przeważnie 
się zachwyca), zaś surowi strażnicy 
moralności publicznej skrupulatnie ba- 
dają, czy charakter roli i gra aktorki 
nie 'wykraczają :poza granice dobrego 
smaku i obyczajności. D 

Jak długo istnieje kino, tak długo 
trwają dyskusje o jego gorszącym 
wpływie. Jeszcze niedawno słowo 
„aktorka* było bardzo brzydkim sło- 
wem; z uporem bowiem przenoszono 
liczne miłości i ekranowe zawody 
miłosne bohaterek na same aktorki. 
Gorszący wpływ kina ujawniać się 
miał poprzez wielkie, wyraziste oczy, 
odsłonięte ramiona, wysmukłe nogi, 
nieprzyzwoite ruchy, „lubieżne" (oto 
słowo, które mieli w estymie nasi 
dziadkowie) zachowanie się... 


W toczącej się na łamach naszej 
prasy  społeczno-literackiej dyskusji 
o pornografii dość często mówi się 
o kinie. Nie chciałbym zabierać głosu 
w tej dyskusji — pragnę tylko za- 
stanowić się nad niektórymi sprawa- 
mi na przykładzie filmu. , 


Otóż nasi dziadkowie i ojcowie czę- 
sto 'wzdychali na myśl o Poli Negri 
— kojarzyli sobie to nazwisko z pięk- 
ną, pełną wdzięku kobietą, roznaną 
na |ekranie, nieraz ukochaną bezna- 
dziejną miłością — temat wielu roz- 
mów i wielu tęsknot. Kobieta-wamp, 
kobieta pełna kobiecości już wtedy 


wielu - zachwycała | 1 ' równie wielu 
gorszyła, ponieważ ludzie mało się 
zmieni jv] 


Dzisiaj Pola Negri jest dość Śmiesz- 
na; cukierkowata, malowana uroda 
i twarz laleczki mało komu się po- 
doba, nikogo prawie nie wzrusza. Za 
to wielu wzdycha na myśl o Sophii 
Loren, albo o... (wstawcie sobie tutaj 
jedno z ; nazwisk , 
szych aktorek) — 


dzieści lat jej zdjęcia będą może rów- 
nie śmieszne, jak dziś wypłowiałe fo- 
tosy Poli Negri. 


Pola Negri 


Okazuje się więc, że sprawa urody 
i wdzięku jest względna. To — co 
było piękne — przestaje nim być. To 
— co było kiedyś 'wręcz nieprzyzwoite 
— nie musi takim być dzisiaj. Na do- 
datek tempo tych zmian jest bardzo 
Szybkie, rejestruje je zaś dokładnie 
między innymi — ekran. : 

Piękna kobieta ną ekranie nie muż 
si być synonimem _nieprzyzwoitości. 
Nie można tego zresztą rozstrzygnąć 
ogólnie — trzeba myśleć konkretnie 
i bez zacietrzewienia. , | , 

Jest to ważna i poważna sprawa: 
przecież filmy są oglądane przez mi- 
liony -ludzi, wywierają na swoich 
widzów jakiś wielki (wpływ. Sprawy 
płci pokazywane na ekranie — do- 
brze lub źle — mogą stać się wzo- 
rem dobrym lub złym dla bardzo 
wielu ludzi — i dlatego nie ma nic 
z pruderii, ani z nieprzyzwoitości w 
badaniu tych spraw i w mówieniu 
o nich. 0 aj ' ż 

Wszyscy się zgadzają, |że wpływ 
filmu na życie jest duży. Każdy pa- 
mięta wzruszenia 1 oburzenia, prze- 
żyte na jakimś filmie, ale na pewno 
nie każdy potrafi zdać sobie sprawę 
z tego, w jakim zakresie i w jaki 
sposób obejrzenie jakiegoś filmu zmie- 
niło jego stosunek do Życia, tym bar- 
dziej jeśli chodzi o sprawy z natu- 
ry rzeczy delikatne i intymne. Są to 
zdania bardzo ogólne, które konkret- 
nie znaczą: jeśli podobała mi się i 
wzruszyła mnie rostać jakiejś filmo- 
wej bohaterki, wcale to nie znaczy, iż 
będzie się iona podobać wszystkim 
czy nawet większości widzów. Jeśli | 
więc chcemy coś mówić o sprawach 
oddziaływania filmu na miliony wi- 
dzów, po prostu nie wypada rozwa- 
żać pod kątem swoich tylko doświad- 
czeń i przeżyć —— trzeba zaś jakoś 
zbadać, co o tym myślą i mówią lu- 
dzie, o których chodzi — i to wielu, 
możliwie bardzo wielu tych ludzi. 

Takie badania społecznego odbioru 
filmu prowadzone były nieraz i spra- 
wa ekranowego życia bohaterek i 
względności faktów i gustów zajmo- 
wała w nich ważne miejsce. To już 
sprawa inna, niż tylko moje czy tyl- 


ko /Twoje, Czytelniku — sądy, ale 
warto będzie do niej. powrócić. 


ARGUS 


Sophia Loren 


ażdy żołnierz dźwiga w tornistrze 
buławę marszałkowską* — ma- 
2) 


wiał Napoleon. Gdyby cesarz 


żył w epoce filmu, powiedziałby na pew- 
no: „Każda ładna i zdolna dziewczyna 
D I ma szansę stać się słynną gwiazdą ekra- 


nu*. Ponieważ jesteśmy tego samego 
zdania — wybraliśmy się pewnego razu 
do Łódzkiej Wytwórni Filmowej, by na- 
ocznie przekonać się, jak rodzą się pol- 
skie Giny Lollobrigidy i Zośki Loren. 

W Łodzi spotkało się w tym dniu dwa- 
dzieścia kilka dziewcząt, szczęśliwych 
finalistek konkursu „Film szuka młodych 
aktorek", zorganizowanego za pośredni- j 
ctwem tygodnika „Przekrój” przez zespół BSK 
filmowy RYTM. Wybrano je (na podsta- 
wie nadesłanych fotografii) spośród po- 
nad 1200 kandydatek. Przy próbnych 
zdjęciach było bardzo dużo tremy, sporo 
emocji i nadzieje na engagement do epi- 
zodów w filmach „Ostatni strzał” i „In- 
spekcja pana Anatola". Nadzieje niepłon- 
ne — jako że Barbarę Kwiatkowską, zwy- 
ciężczynię podobnego konkursu urządzo- 
nego przed rokiem za pośrednictwem 
„Filmu*, znają dziś miliony polskich wi- 
dzów z filmu „Ewa chce spać". 


(PILNIE 
POSZUKIWANE 


zótia 


Może więc... Nie uprzedzajmy jednak 
faktów i przypatrzmy się, co zobaczył na 
konkursie nasz fotoreporter. 


Reż. Rybkowski z właściwym sobie humórem zachę- 
cał zalęknione nieco kandydatki do naturalnego za- 
chowania się przed kamerą i wypowiedzenia przy- 
gotowanych uprzednio kwestii z ról filmowych 
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Całość ze URS: TADEUSZA 
BIERNACKIEGO — SZA. 


CO MÓWILI 


FILMOWCY 


Kierownik zespołu RYTM, reż. 
Jan Rybkowski (jak zawsze z 
uśmiechem): „Bardzo udana im- 
preza. Mam wrażenie, że z kil- 
ku dziewcząt, które oglądaliśmy, 
film będzie miał pociechę”. 


Szet produkcji RYTMU, Zyg- 
munt Szyndler: „Spośród <dziew- 
cząt, które przyjechały do Łodzi, 
wybierzemy na pewno pięć lub 
sześć do ról epizodycznych w fil- 


mach „Ostatni strzał" i „Inspek- 


cja /pana Anatola". Podobny 
konkurs organizowaliśmy przed 
laty, szukając nowych twarzy do 
filmu „Sprawa do załatwienia". 
Ale teraz poziom jest o całe nie- 
bo wyższy, kandydatki są znacz- 
nie inteligentniejsze”. 


Kierownik literacki RYTMU, 
Aleksander Ścibor-Rylski: „Je- 
stem bardzo mile rozczarowany 
tym konkursem. Prawdę mówiąc, 
spodziewałem się kilkudziesięciu 
podlotków, szukających taniej 


sławy, a tymczasem przyjechały 
tu inteligentne, poważnie myślą- 
ce dziewczęta, przeważnie stu- 
dentki. Duża w tym zasługa or- 
ganizatorów, którzy sponad 2 
siąca uczestniczek — wybrali 
najlepsze. A jest i parę dziew- 
cząt zdradzających  zalążkówe 
zdolności aktorskie". 


Operator Bogusław Lambach: 
udana i „potrzebna. 


krywamy Ameryki, gdyż tak się 
szuka młodych aktorek na całym 
świecie". 


Operator dźwięku, inż. Jan 
Czerwiński: „Szkoda, że natura 
nie obdarza ładnych dziewcząt 
dobrą dykcją. Mielibyśmy wów- 
czas urodzone aktorki. A tak 
trzeba będzie jeszcze sporo po- 
pracować nad właściwą i wy- 
raźną wymową”. 


Asystent reżysera, Stanisław 
Bareja: „Wydaje mi się, że pro- 


wincja jest pokrzywdzona. Nie 
ma tam dobrych fotografów i 
wiele pięknych dziewcząt nie do- 
szło z ich winy do finału. 


Kierownik zdjęć, (Bogusław 
Kozakiewicz: „Małym kosztem 
zyskujemy dużą szansę. Film 
będzie miał pożytek, a i widz 
chętnie ogląda na ekranie ładne 
buzie i zgrabne figurki. Taką, 
akcję [powinniśmy prowadzić 
również w przyszłości", 


Sekretarka planu, Barbara La- 
chowicz (jedyna kobieta w na- 
szej ankiecie): „Nie "mamy w 
filmie ładnych dziewcząt, a dzi- 
siaj przekonaliśmy się, że są ta- 
kie, trzeba je tylko umieć od-- 
szukać. Kilką kandydatek repre- 
zentuje i urodę, i talent”. 


Woźny pilnujący wejścia do 
hali zdjęciowej, Jan Rojewski: 
„Takie ładne ranny, widzę, że 
panowie się już trochę zako- 
chali*. * 


Danuta Starczewska z Łodzi, statys ki 
mach, czuła się na planie znacznie pewniej od swych 
koleżanek, widzących pierwszy raz kamerę filmową 


Biyskawiczna 
ankieta 


FILMY 


Zwróciliśmy się do dwudzie- 
stu pięciu dziewcząt, biorących 
udział w konkursie, z prośbą o 
odpowiedź na kilka pytań. 
Brzmiały one następująco: 


Czy występowała pani kiedy- 
kolwiek na scenie (także amator- 
skiej), w filmie łub w telewizji? 

Gdyby miała pani do wyboru 
kilka różnych ról, jaką zagrała- 
by pani najchętniej? 

Która ze znanych aktorek fil- 
mowych polskich i zagranicz- 
nych jest pani ideałem? 

Jaki jest pani zawód, wiek 
i stan cywilny? 


rzeszko 


iszowska 


Przy pierwszym pytaniu oka- 
zało się, że tylko osiem dziew- 
cząt nigdy i nigdzie nie wystę- 
powało. Pięć statystowało już w 
filmach (niektóre w dwóch lub 
trzech); jedna statystowała w 
teatrze i tańczyła w balecie; jed- 
na występowała w telewizji 
osiem występowało ma _ scenie 
szkolnej i wi teatrzykach afna- 
torskich; jedna tańczyła w ba- 
lecie Paplińskiego; jedna wy- 
stępowała jako modelka. 

Najwięcej zwolenniczek miały 
role liryczne 4 charakterystycz- 
ne — po siedem. Cztery dziew- 
częta pragnęłyby zagrać w ro- 
lach komediowych; po trzy zde- 
cydowałyby się na role tragicz- 
ne i rewiowo-taneczne. Jedna 
chciałaby grać wszystkie role. 

Nasze aktorki nie miały 'po- 
wodzenia. Piętnaście dziewcząt 
nie wyróżniło żadnej Polki. Po 
dwa głosy otrzymały: Irena Ei- 
chlerówna i Aleksandra Śląska; 
po jednym głosie — Barbara 
Kwiatkowska, Halina Mikołuj- 
ska, Urszula Modrzyńska, Bar- 
bara Połomska, Hanna Skarżan- 
ka i Lucyna Winnicka. Ideały 
zagraniczne wymieniły wszyst- 
kie uczestniczki ankiety. Palmę 
pierwszeństwa zdobyła Maria 
Schell (11 głosów). Następnie — 
Lucia Bose, Giulietta  Masina, 

- Michele Morgan (po 3 głosyji 
Gina Lollobrigida (2 głosy). Po 
jednym głosie otrzymały: Ava 
Gardner, Audrey Hepburn i Vi- 


vien Leigh. 
Maria Sanajca Zawód najczęściej powtarzają- 
cy się — to oczywiście: uczenni- 
Wanda Wisłocka ca (trzy dziewczęta) i studentka 


(siedem dziewcząt). Studiują na 
ASP (3), polonistyce, biologii t 
architekturze oraz w szkole ba- 
letowej. Sześć chce się dostać 
na: PWST (3), ASP, polonistykę 
i PWSSP (szkoła plastyczna w 
Łodzi). Była także jedna lekar- 
ka, ekonomistka, kreślarka, mo- 
delka i pracowniczka aparatu 
oświaty. Cztery dziewczęta nie 
mają zawodu. 

Trzy dziewczęta mają po 17 
lat, trzy — po 18, pięć — po 19, 
siedem — po 20, jedna — 21, 
trzy — 22, dwie — 23 i jedna — 
25 lat. 

Zdecydowanie przeważały pan- 
ny: było ich 19. Wśród uczest- 
niczek konkursu było także 5 
mężatek i jedna rozwódka. 


'welacją konkursu Była siedemnastoletnia 
tyńska, miss warszawskiej „Stodoły. 
esztą "sami na powyższej "fotograii 


jeriów w aktualnej u nas 
filmowej. 

Po sl iej lekturze materia- 
łów z ostatniego półrocza mogę 
przedstawić zaledwie pierwszy 
zarys konturów na mapie. Może 
mój artykuł skusi czytelników 
do dyskusji i publicznego stwier- 
dzenia, jakie i czyje recenzje lu- 
bią. Albo też,czy w ogóle recen- 
zje są im potrzebne i czy im ufa- 
ją? 'A więc zapraszam do filmo- 
wego plebiscytu na temat naszej 
krytyki. 

Polska krytyka filmowa dzieliła 1 
dzieli wszystkie przemiany życia kul- 
turalnego z okresu tuż przed i po- 
październikowego. Jest więc — w ze- 
stawieniu z dawną — swobodniejsza 
1 różnorodniejsza, zdobyła więcej 
doświadczeń w zetknięciu z twórczo- 
ścią | myślą filmową krajów, Euro- 
py zachodniej i Stanów Zjednoczo- 
nych, dostarcza więcej Informacji 1 
atrakcji. Powoli zaciera się przepaść 
między krytyką stołeczną a prowin- 
cjonalną. Nie zmieniła się natomiast 
zasadnicza różnica między krytyką 
w piśmie codziennym (wyjąwszy 
dwie — trzy gazety warszawskie), a 
krytyką w pismach tygodniowych, 
choć w dodatkach niedzielnych pism 
codziennych ukazują się często kry- 
tyki odmienne, poważniejsze. 


RECENZJA CODZIENNA 


Recenzje owe — nazwijmy je 
umownie „codziennymi” — poz- 
bawione są kryteriów. Najczę- 
Ściej ulegają one doraźnej mo- 
dzie, bądź to na jakąś zagranicz- 
ną „bombę* (aktora czy reżyse- 
ra), bądź to na problem (zwykle 
ogólnonarodowy), bądź też jesz- 
cze inaczej. Analizy formalnej 
nie znajdziemy w nich, ponieważ 
jest trudna... jczasem nawet dla 
fachowców. Analiza socjologicz- 
na również wymaga przygotowa- 
nia. Stąd też kryteria są tu płyn- 
ne i zmienne — właściwie nija- 
kie, ponieważ autor lub autorka 
recenzji zawsze zapożycza je z 
krytyki pierwszego sortu, albo 
z biuletynów czy serwisów pra- 
sowych. Można by stwierdzić, że 
i dawniej recenzje codzienne by- 
ły ną ogół wtórne. To prawda — 
ale nie były pozbawione kryte- 
riów miedobrych, niestety, ale je- 
dnak orientacyjnych. Dzisiaj — 
jak się wydaje — nie ma żadne- 
go kręgosłupa. Ocena zależy od 
kalendarza i przypadku. Na re- 
cenzjach codziennych mści się 
przede wszystkim „wszystkoizm* 
— są zachłanne, chcą powiedzieć 
o każdym elemencie filmu i w 
rezultacie nie mówią o niczym. 


Czasem — jeśli pojawi się zesta- 
wienie dwu tilmów — to wcale dziw- 
ne. Na przykład „Głównej ulicy” z 
„Dwu zeznaniami”. Pózą zdawkowy- 


KRYTYKA 
2; 


mi sądami, które są raczej zbiorem 
epitetów, i poza galimatiasem — nic 
z tego nie wynika. Czasem znów 
skądinąd wybitny i odznaczony kry- 
tyk, upozowany na mędrca, broni 
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dla kokieterii chyba lub dla przy- 
pomnienia lat figlarno-dziecięcych 
„Bosonogiej contessy", dowodząc ko- 
legom, którzy są innego zdania, iż 
są... „zakompleksieni. 

Bez określonych kryteriów trudno 
było pisać recenzję z „Moulin Rou- 
ge" lub „French cancana". Czytamy 
w nich sporo krągłych zdań o im- 
presjonizmie, barwach, klimacie etc., 
a w efekcie większość recenzentów 
skupia np. główną uwagę na tym, 
1ż wysoki aktor grał artystę-karzeł- 
ka. Rzecz godna podziwu, ale czy 
najważniejsza w filmie z pretensja- 
mi artystycznymi o jednym z naj- 
wybitniejszych malarzy francuskich 
z końca XIX wieku? 

Jeśli zaś znajdą się już kryteria, 
to arcydydaktyczne albo arcyulgowe. 
W „Echu Krakowa" pomawiają „Zło- 
ty kask" o udzielanie pokazowych 
lekcji nożownictwa, albo też oskar- 
żają w „Dzienniku Bałtyckim" — 
„Koniec nocy” o to, że taki czamy, 
bez piękna | choćby nadziei. „Try- 
buna Mazowiecka zachwyca się na 
odmianę wspaniałą prawdą życia, za- 
wartą w naszym „Deszczowym li- 
pcu”, albo recenzent „Życia Warsza- 
wy” zawierza całkowicie obrazowi, 
Wehrmachtu w wydaniu E. v. Salo- 
mona (08/15). 


KRYTYKA PUBLICYSTYCZNA 


Krytyka pierwszego sortu od- 
powiada tym regułom gry, które 
wyłożyłem w pierwszym felieto- 
nie. Trudno w ścisły sposób od- 


dzielić kierunki tej krytyki, po- 
nieważ bardzo często różni au- 
torzy w ten sam sposób oceniają 
dane filmy albo u tego samego 
autora -z artykułu na artykuł 
występuje zmiana podstawowego 
sposobu oceny. Niemniej moż- 
na — jak się zdaje — wyróżnić 
następujące postawy: a) nasta- 
wioną ma sam utwór- filmowy 
(jego budowę treściową i formal- 
ną); b) nastawioną na społeczną 
funkcję i społeczne znaczenie 
filmu; c) nastawioną na kon- 
frontację wątków filmów z li- 
teraturą lub plastyką; d) nasta- 
wioną na filozoficzno-moralne 
rozważanie, sprowokowane przez 
dany film. 


Charakterystycznym _ przykładem 
pierwszej postawy były te recenzje 
A. Jackiewicza, w których swoje za- 
interesowania naukowo - teoretyczne 
przeniósł na działalność krytyczną i 
śledził to, co jest swolste dla filmu 
oraz nowoczesne w filmie. (Np. ana- 
liza „Zimowego zmierzchu”). Zmę- 
czył się jednak 1 w dalszych recen- 
zjach — być może dlatego, że trze- 
ba było się liczyć z czytelnikami 
„Trybuny Ludu" — przeszedł z roz- 
mowy z twórcą na rozmowę z od- 
blorcą. Tendencje analizowania for- 
my są jednak wciąż widoczne w je- 
£o próbach krytycznych, co zresztą 
często powoduje — przy równozna- 
cznym uznaniu gustów publiczności 
— niekonsekwencję recenzji. 


Przykładem postawy drugiej motą 
być. recenzje B. Michałka. Interesują 
Bo zwykle przyczyny powstania fii-| 
mu, żródła jego ciepłego iub zimne- 
zo przyjęcia, charakterystyczne gu- 
sty estetyczne | ich krążenie w spo- 
łeczeństy"». Jego próby krytyczne — 
jedne z najlepszych w naszej publi-| 
cystyce — są wyważone | wycyzeło-| 
wene. Zarzucają mu, że ma zawsze 
rację. Zarzut dziwny, zważywszy 
dojrzałość i odpowiedzialność jego 
ocen. Tą samą drogą co Michaiek, 
zmierza L. Pijanowski — wychowa- 
nek łódzkiej Szkoły Filmowej, który 
rozważania socjologiczne wzbogaca o 
swoją wiedzę warsztatową. 

W grupie trzeciej najciekawsze są 
rzadkie, ale jakże trafne wypowiedzi 
Z. Kałużyńskiego (ostatnio np. o 
„Widmie* Clouzota). 

Dla czwartej postawy symptomaty- 
czne są eseje K. T. Toeplitza, który 
rozważa filmy w szerokich granicach 
— na tle zjawisk estetycznych, filo- 
zoficznych. etycznych, społeczno-po- 
litycznych. Jego artykuły pisane bar- 
dzo inteligentnie, z rzadką u nas 
werwą i poczuciem humoru (w tej 
dziedźinie konkurować może z K.T.T. 
jedynie Zbigniew Pitera), są jednak 
czasem literackim popisem intelektu- 
alisty. Efekty literackie górują bo- 
wiem nad efektami poznawczyni i w 
rezultacie uogólnienia są zbyt po- 
spieszne. . 


TYMCZASOWE SALDO 


Krytyka  publicystyczna jest 
krytyką z kryteriami. Nie wszys- 


cy krytycy mają jednakowo do- 
bry gust i tyle samo wiedzy, nie 
wszyscy równie dobrze czują 
sztukę filmową i dlatego czasem 
piszą obok niej, ale wszyscy szu- 
kają wartości i znajdują różne 
lub te same 'w różnych filmach. 
Polska krytyka filmowa, która 
przeszła smutny siedmioletni tre- 
ning okresu |sztywnej polityki 
kulturalnej, uratowała z niego 


. przynajmniej jedną cenną cechę, 


tj. wyczulenie na społeczną waż- 
ność i odpowiedzialność sztuki. 
Dlatego wypada stwierdzić — 
wbrew obawom /Z. Gawraka — 
(„Film* Nr 15), że krytyka na- 
sza jest humanistyczna. Huma- 
nistyczna nie znaczy bowiem mo- 
ralizująca. Kiedy trzeba (np. w 
przypadku filmów NRF-owskich, 
ukazujących naszych okupantów 
w różowym lub białym świetle) 
niemal jednogłośnie recenzje 
reagowały na _wykrzywienie 
prawdy. Kiedy trzeba (np. w 
przypadku „Eroiki”) znów nie- 
mal jednogłośnie krytyka uzna- 
wała film za dzieło wartościowe 
nie tylko z punktu widzenia ar- 
tystycznego. Odkłamanie mitów 
lub nadmiernego patosu to prze- 
cież m. in. humanistyczna funk- 
cja sztuki. | 


Czy nasza publicystyka filmo- 


„wa — jak sugeruje w interesu- 


jącym artykule prof. B. Lewicki 
(„Kinofagia czyli rozmyślania o 
teatrze", „Ekran* z 13.IV.1958) — 
zaiste jest pozbawiona nurtu cią- 
głego, stałego? Nie sądzę. ' Nie 
należy chyba mieszać dwu od- 
rębnych zjawisk. | W kręgach 
naukowych istnieje rzeczywiście 
wspomniana przez prof. Lewic- 
kiego kinofagia, ponieważ filmo- 
znawstwo , jest « niemowlęciem, 
pozycji poważnych ma niewiele, 
a metody |badawcze 'zapożycza 
skądinąd. Natomiast zjawiskiem 
powszechnym w naszej kulturze 
jest kinofilia i jej wyrazem jest 
ooraz fo mpocześniejsze miejsce, 
jakie w gazecie codziennej i w 
publicystyce zajmuje film. Mia- 
łem okazję przekonać się o tym, 
wertując teraz wycinki prasowe 
z ostatnich miesięcy. 


Oczywiście, nie zaszkodziłoby, 
gdybyśmy mieli jeszcze lepsze 
pióra i gdyby było więcej pole- 
mik (to nigdy nie zaszkodzi). Je- 
dnak sedno sprawy tkwi chyba 
gdzie indziej — mie w rwącym 
się murcie publicystyki filmo- 


wej, ale w ogromnie wciąż ni- 
skim poziomie ogólnej kultury 
filmowej, co z kolei wywiera 
szkodliwy nacisk na recenzję co- 
dzienną, a także i na czasopisma 
jak „Film* i „Ekran. 


' STEFAN MORAWSKI 


W KALEJDOSKOPIE 


Bardzo młody „nieśmiertelny 


Łódzki „EXPRESS ILUSTROWANY" z dnia 3— ma- 
ja w rubryce „Film — Okienko filmów dawnych'* 
przedstawił swym czytelnikom zrealizowany w roku 
1956 przez Zachara Agranienkę „Nieśmiertelny gar- 
nizon*, Widać, że dla autora notatki ob. ETL. czas 


niezwykle szybko bieży, jeśli film sprzed dwu-trzeca 
lat podciąga pod „.filmy dawne". I chyba dla lepszego 
zamaskowania autor ani razu nie podaje nawet jedne- 
go nazwiska twórców filmu (którego współreżyserero 
i operatorem był Edward  Tisse, a odtwórcą jednej 
z ról głównych — Michał Kriuczkow). Domyślamy się, 
że to w celu niepopełnienia tzw. byka. Niestety, byk 
jest, a raczej z uwagi na postawiony tu problem cza- 
su — chyba jeszcze cielaczek... 


Bez komentarza 


Niedzielne popołudnie, 4 maja. POLSKIE 
RADIO nadaje 'w programie drugim audycję 
„Parnasik”. Razem z radiowcami przenosimy się 
do wrocławskiego atelier filmowego, gdzie reż. 
Andrzej (Wajda realizuje film „Popiół i dia- 
ment”. Sprawozdawca prosi Wajdę o kilka słów 
dla słuchaczy. Odpowiedź jest (krótka i bez- 
względna: 

— Nie udzielam wywiadów! 

Komentarz lautorów audycji 

— Patrzcie, taki młody, a tak już „sfordział”! 


kelrid w skali... Maciusia I 


po 
zwykłej ludzkiej 

rostu z lekka 

imie „Król 

lapsik oburza 

y 10-letniego Julka Wyrzykowskiego 
|. Nieprawda 


Po trzykroć zdradzony 


Gilbert K. Smith zastanawia się na łamach 
pisma „Świat i Polska" nad hollywoodzką adap- 
łacją filmową znanej powieści Grahama Gree- 
ne'a „Spokojny Amerykanin”, dokonaną przez 
reżysera Josepha Mankiewicza. Otóż powieść 
Greene'a została na ekranie całkowicie sfał- 
szowana, (postaci jprzeinaczone, wątki pozmie- 
niane, zaś sens ideowy filmu odbiega znacznie 
od wymowy literackiego prototypu. Autor „Spo- 
kojnego Amerykanina" zapytany, dlaczego zg: 
dził się na kak rażące fałszerstwo, odparł, 
oddał swą książkę reżyserowi nie domagając 
się wglądu w scenariusz. Tę co najmniej dziwną 
replikę 'G. K. Smith komentuje następująco: 
„„Czyżby biedny, samotny bohater powieści, 
Fowler, zdradzony przez ukochaną Phuong, 
zdradzony ponownie przez swego reżysera Man- 
kiewiczd, zdradzony został również przez sa- 
mego Greene'a i to na rzecz Hollywoodu?" 


Twórcze plany artysty... 
amerykański 
dość wy: 


ko... 


Każdy sobie... 


Optymizm to rzecz niebez- 
pieczna. Przekonali się o tym 
ci, którzy ufając zarządzeniu 
Naczelnego Zarządu Kinema- 
tografii uwierzyli, że zwolnie- 
ni zostali z przymusu ogłąda- 
mia razem z filmem dodatko- 
wych atrakcji (oczywiście za 
dodatkową opłatą). 

Kierownictwo warszawskie- 


wniosku, że 
nie obowiązuje i ni 
dzów przychodzących do kina 
ma seans połączony z wystę- 
pami żąda od wszystkich pod- 
wyższonej opłaty i 
chce słyszeć o jakimś tam za- 
rządzeniu. A więc już teraz 
mamy: film — sobie, wystę- 
sobie, a kierownictwo 
alladium'* — też sobie. 
Ale'co na to Naczelny Za 
rząd Kinematografii? 


„PALLADIUM 


Vy 


Niezwykły rower 


Roger Vadim, francuski 
aktor t reżyser młodego poko- 
lenia, nie lubi zbyt wścibskich 
dziennikarzy. Podczas swej 
ostatniej bytności we Wło- 
szech nagabywany przez dość 
bezceremonialnego dziennika- 
rza amerykańskiego o cel swej 
podróży, odpowiedział: 

— Jadę do Mediolanu, bo 
chcę sobie kupić rower! 

— Jak to, przecież w Paryżu 
ma pan równie wielki wybór 
rowerów? 

— Tak, ale ja szukam spe- 
cjalnego roweru. Takiego, któ- 
ry by miał szybkość do 280 
kilometrów na godzinę. 

— O to doprawdy jaktś nie- 
zwykły rower... 

— Oczywiście, w Paryżu ta- 
kt rower zazwyczaj nazywa- 
my automobilem... 


Z kroniki 
towarzyskiej 
polskiego filmu 


Rodzimy światek fil- 
mowy przeżywał nie- 
dawno _ małą  (uroczy- 
stość. Był nią ślub po- 
pularnej aktorki Bar- 
bary Połomskiej z nie 
mniej znanym operato- 
rem Bogusławem Lam- 
bachem. Wśród licznych 
telegramów, jakie otrzy- 
mali młodożeńcy pd lu- 
minarzy polskiego -fil- 
mu, znalazły się również 
życzenia Ludwika Star- 
skiego, kierownika ze- 
społu filmowego ILU- 
ZJON, w którym młoda 
para kręciła pstatnio 
obraz „Zadzwońcie do 
mojej żony”. 

Oto treść telegramu 
Starskiego: 


„W związku ze skie- 
rowaniem do stanu mał- 
żeńskiego — życzę jak 
najmniej scen i „klap- 
sów”, a jak najwięcej 
zbliżeń”. 


France Nuyen i Joanne Uru 
znane naszym czytelnikom 


France Nuyen 


Joanne Dru 


Zawsze byliśmy przekonani o tym, że nasi czytel- 
nicy wiedzą wszystko. Jeszcze jednym tego dowodem 
były odpowiedzi nadesłane na masz maleńki konkur- 
sik okładkowy z numeru 17. Korespondencję w tej 
sprawie otrzymaliśmy od kilku osób. Pani Halina 
Wegnerowicz z Łodzi pisze, że France Nuyen_ „jest 
Chinką ipochodzącą z Kantonu. Jest ona tancerką — 
w ubiegłym roku przyjechała do Francji, aby wyspe- 
cjalizować się w tańcu klasycznym”. 

Pani Jutta Drążkowska z ISopotu podaje za maga- 
zynem filmowym „Who is who in Hollywood”: France 
Nuyen była studentką szkoły baletowej. Matka jej 
była Francuzką, ojciec Chińczykiem. France ma 19 
łat, brązowe oczy, ciemne włosy. Debiutowała w fil- 
mie „Południowy Pacyfik”. | 

Znany publicysta — Grzegorz Jaszuński — widział 
naszą bohaterkę na ekranie, o czym napisał do maszej 
redakcji: „France /Nuyen, uwieczniona na Waszej 
okładce, wykonuje „drugą'” rolę kobiecą (dziewczyny 
polinezyjskiej) w filmie amerykańskim „South Pa- - 
cific”, którego premierę europejską widziałem w ubie- 
głym tygodniu w Londynie („system Todd-AO"). 
„Pierwszą” rolę kobiecą gra piękna 'Mitzi Gaynor 

O Joannie Dru pisze pani Anna Pawluczyłą z iMię- 
dzyrzecza Wielk.: „Joanna Dru jest gwiazdą, która 
wprowadziła na terenie USA modę samby, występu- 
jąc w „Varietć” w wielkim tanecznym programie. Za- 
debiutowała w filmie „Wszyscy ludzie króla”, który 
otrzymał nagrodę Akademii Filmowej — Oskara. Dzię- 
ki temu kariera jej została zapewniona. Jej klalsze 
filmy: „Dolina zemsty”, „Pan Belvedere uderza w 
dzwon alarmowy”, „Oblężenie -nad rzeką czerwoną”. 
Joanne Dru urodziła się w roku 1931 i początkowo 
była modelką w domu mody”. 

Dziękujemy bardzo wszystkim naszym koresponden- 
tom za nadesłane wiadomości — fotosy oczywiście 
prześlemy pocztą. (esw) 


Zmierzch gwiazdy? 


Niemało zamieszania narobi- 
ła w kilku ekipach realizator- 
skich młoda, niezawodowa a- 
ktorka Barbara Modelska, któ- 
rą oglądaliśmy jako kociaka 
w „Kapeluszu pana Anatoli 
a wkrótce ujrzymy w filmie 
„Pigułki dla Aurelii". Wszyst- 
kie znaki na niebie i... Pu- 
ławskiej 61 zdają się jednak 
wskazywać, iż był to ostatni 
występ -Modelskiej, ponieważ 
filmowcy mają już zupełnie 
dość jej nieustannych kapry- 
sów, złych humorów 1... ucie- 


czek z planu, bo i takie się 
zdarzały. M. in. zespół RYTM, 
który chciał powierzyć Model- 
skiej jedną z głównych ról 
w filmie „Inspekcja pana A- 
natola* — obecnie rozmyślił 
się, po smutnych doświadcze- 
niach przy realizacji „Pigułek 
dla Aurelii". 


Potwierdza się  nienowa 
prawda, że w filmie nie wy- 
starczy ładna buzia i zgrabne 
nóżki. Odrobina rozsądku też 
się czasem przydaje... 


1 cóż, do licha, z tym lokalem dla tygodnika „Film'*?7 
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j e 
zarą nudę, która pd pierwszych 
8 dni zapanowała na dobre w fe- 
stiwalowym repertuarze, każdy 
rozprasza jak umie. i 
Odsiedziawszy swoje godziny w 


sali projekcyjnej, uciekam na wycieczki — 
do Nicei, księstwa iMonaco, aż do granicy 


Włoch czy w głąb Prowancji. W jNicei, gdzie 
byłem dwukrotnie, najchętniej chodziłem po 
starych zakątkach, pamiętających jeszcze 
czasy włoskie, po owych uliczkach wąskich - 


i cienistych, w których pachnie winem i ry- 
bami, (gdzie towary, jak na Wschodzie, roz- 


łożone są przed sklepami, a na sznurach 
między domami suszy się bielizna. Byłem 
w Monaco i w Monte Carlo. Dziwne miejsca. 
W. Monaco przed nieładnym, jakby przez 


dziecko ulepionym, pałacem księcia Rainie- 
ra — stoją działa. Mnóstwo tych dział, bar- 
dzo zresztą starych, i mnóstwo kul armat- 
nich ułożonych w pryzmy. [Pomiędzy nimi 


miarowym krokiem przechadza się 'wartow- 
nik. Inni jwartownicy w, kaskach, barwnych 
OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „FIL. mundurach, z orderami, tkwią przy bra- 
mach. Byłem świadkiem wyjazdu książęcej 


pary na jjakąś uroczystość luksusowym sa- 
mochodem, 'w towarzystwie dworzan pod 
silną eskortą policjantów na motocyklach. 
Byłem też w casino gry 'w Monte Carlo. To 
miejsce jest tak samo jakby nieprawdziwe: 
monotonne; głosy krupierów, szczęk sztonów 
na stołach ruletki, gracze (duszący się od 
Papierosowego dygnu, jwymokli. Byłem w An- 
ubes, Villefranche, w [Mentonie. Nieprzyz- 
woicie piękne. Tysiące pałaców w ogrodach 
dusznych bd aromatów, i to morze jakby za- 
barwione | farbką, i te | błękitnawe góry, 
i skaliste brzegi morza. iByłem wreszcie na 
wyspie św. Małgorzaty, gdzie w starej twier- 
dzy więziono „żelazną maskę”, w Haute de 
Cagne, gdzie słonecznie malował Renoir. 

A później powracałem do smutnej rzeczy- 
wistości. 4 


BOMBY I NIEWYPAŁY 


Rzeczywistość jednak w tym tygodniu była 
mniej smutna niż w ubiegłym. W przeci- 
wieństwie do poprzedniej mojej korespon- 
dencji zacznę od filmów najlepszych. 

Najlepszym, jak dotąd, jest „Rozkaz 
wykonać” wybitnego reżysera angielskie- 
go Anthony'ego Asquitha. Film ten 
zaćmił blaskiem 'i radzieckie  „Żurawie”,- 
i szwedzką „Sagę dżungli”, o których przed 
tygodniem pisałem. „Rozkaz wykonać" to hi- 
storia tragicznej pomyłki z ostatniej wojny — 
zabito posądzonego o współpracę z Niemca- 
Hi mi Francuza, który w końcu okazał się nie- 
winny. W centrum filmu znajduje się spra- 
wa zabójcy, amerykańskiego oficera, sprawa 
ostra i jprzejmująco pokazana. Obok tego 
filmu postawiłbym „Mego wujaszka” 
Jacquesś Tati, świetną nowatorską ko- 
medię na temat maszynizacji życia, która 
to maszynizacja — jak twierdzi autor fil- 
mu — stała się torturą współczesnego życia. 
Postawiłbym „Mego 'wujaszka” może. na 
pierwszym miejscu, gdyby Tati nie powrócił 
tu do formuły „Wakacji pana Hulot* — lub 
gdyby ją jakoś rozwinął. A tak; znów pan 
Hulot  nieprzystosowany, znów koszmar 
dźwięku, bełkotu |dookoła, i znów tęsknota 
za autentycznością ludzi zaplątanych w ge- 
sty, frazesy i głupstwa wymyślne. » 

Dobrych filmów było zresztą znacznie wię- 

cej. Był „Słomiany wdowiec” Ger- 
miego, autora „Kolejarza*, gorzka opo- 
wieść o miłości [bardzo lirycznej i bardzo 
smutnej. Miłości dziewczyny do żonatego 
człowieka. I drugi włoski film „Młodzi 
małżonkowie” ; Bologniniego, za 
Fellinim i jego „Wałkoniami" (,„Vitelloni*), 
opowiadający niby życie, niby zabawę, niby 
miłość małomiasteczkowych wyrostków. 
"_ Był też dobry film sławy szwedzkiej kine- 
matografii Ingmara Bergmana — „U 
progu życia”, historia trzech kobiet 
zamkniętych w sali kliniki położniczej z ich 
dramatami, trzech kobiet cierpiących, trzech 
kobiet stratowanych, jakby żywcem prze- 
niesionych z życia. Niezły też był jwęgierski 
„Żelazny kwiat” Janosa Herski, 
przedmiejski — utrzymany w stylu apaszow- 
skiego filmu lat |dwudziestych i trzydzie- 
stych, romans o niewiernej dziewczynie. 

Pośród tych tytułów z hukiem wybuchł od 
dawna zapowiadany, od dawna oczekiwany 
ACEI oai pz rwe se, — 0d dawna fteklamowany | arierykcatiskki 
szlagier sezonu „Bracia Karamazow” 


„Słomiany wdowiec* — to gorzka opowieść 
© miłości dziewczyny i żonatego mężczyzny 


watorskiej komedii na temat maszynizacji życia 


„Bracia Karamazow" — pełen 
Fozmachu kicz o momentach 
godnych arcydzieła. Rolę Gru- 
szeńki odtwarza Maria Schell 


Richarda Brooksa. Jest to kicz, ale 
jakże pełen rozmachu. Bolesny jakiś i nie- 
pokojący, mający momenty. godne arcydzie- 
ła, ze wspaniałym Yul IBrynnerem, który 
nawet nie musi grać, żeby zaatakować wyo- 
braźnię. Jednocześnie jest to film stale zwró 
cony ku publiczności i zabiegający o jej ła- 
ski za Śnieżkiem, „trojkami”*, chórem Cyga- 
nów ii nieskończonymi uśmiechami Marii 
Schell w roli Gruszeńki, za które to poczy- 
nania tej, jeszcze niedawno wybitnej aktor- 
ce, powinno się nakładać mandaty karne. 
Za (każdy uśmiech | mandat. i 
Reszta — bezsporny kicz: wiejski, rumuń 
ski „Chwasty Baraganu” francuski 
go reżysera Louisa Daquin w rodzaju na- 
szych „Szkiców węglem”, tyle, że socreali- 
styczny. Czechosłowacki prawie kicz „Ko- 
chankowie z przedmieścia” — o 
miłości zacnego robotnika do zacnej robot- 
nicy, i lo nieco mniejszej miłości do jej pa- 


nieńskiego dziecka; | francusko-tunezyjski 
prawie kicz „Goa” — wschodnia bajka w 
guście jpłóciem Styki; i chilijski zdecydo- 
wany kicz „Zapomniana zatoka” —o 


rybakach, którzy nie chcieli cywilizacji; 
i kicz zachodnioniemiecki „Gospoda w 
Spessart” — głupawa operetka w jelenio- 
myśliwskim landszafcie; wreszcie grecka 
Mniszkówna „Ostatnie kłamstwo” — 
o zubożałym dziewczęciu, milionerze i o cu- 
downym uzdrowieniu dziecka od... pioruna. 

Na szczęście niektórym z tych okropieństw 
towarzyszyły nieraz (wcale ciekawe filmy 
krótkometrażowe z polskim „Nagrodzo- 
nym uczuciem” Waleriana Borow- 
czyka i Jana Lenicy, satyrą na bo- 
homazy w malarstwie i tandetę w życiu, tak 
bardzo u nas i nie tylko ju mas potrzebną. 

Co przyniosą ostatnie idni Festiwalu? Czy 
będą rewelacje? Czy ustalony w ciągu ubi 
głych dwóch tygodni układ sił zmieni poja- 
wienie się nowego dzieła Bardema „Zem- 
sta”, czy japońskiego „Kraju śniegu” — do- 
wiemy się niedługo. Obawiam się, że wiel- 
kich zmian nie będzie, ani rewelacji, na któ- 
re wszyscy na próżno czekają, i XI Festiwal 
Filmowy (w Cannes nie zapisze się w pamięci 
jego uczestników jako milowy słup w dzie- 
jach siódmej, bardzo chorej sztuki 


POSŁANIE 


Kiedy będziecie czytać moją koresponden- 
cję, będzie już po Festiwalu. Będą już ogło- 
szeni zwycięzcy, będą i zwyciężeni. Rozjadą 
się producenci, reżyserzy i gwiazdy z nowy- 
mi kontraktami w kieszeni, z pamięcią gorą- 
cych dni oraz białych, spędzonych na przy- 
jęciach i balach, nocy. JWyjedzie chmara 
dziennikarzy, wyjadę i ja. 


Będę wspominał ten piękny zakątek świa- 
ta, jakby przez naturę dla zabawy stworzo- 
ny, gdzie są ludzie bez trosk, gdzie nie wi- 
dać ani aptek, ani szpitali, gdzie nawet 
cmentarze są dziełami sztuki, gdzie Jayne 
Mansfield jeździ autem inaszych dziadków, 
gdzie jwino nie upija a skłania do radości, 
gdzie cały rok są Zielone drzewa, bo zimy 
nie ma, a na niebie w święta wirują fajer- 
werki niby barwne kadry McLarena, kwit- 
nące ma bezchmurnym niebie. 


Cannes, 15.V.58 
ALEKSANDER JACKIEWICZ 
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KIEDY KINO 1908 
NAZYWAŁO SIĘ 
JESZCZE 20 


„BIOSKOP” . 


dniu 20 maja 1908 roku mieszkaniec Łodzi mógł obejrzeć 

dwadzieścia pięć filmów. Kino noszące piękną nazwę 

„Thóatre Optique Parisien' mieszczące się przy ulicy Piotr- 

kowskiej Nr 15 wyświetlało na każdym seansie siedem 

filmów, kino „Teatr Elektro-Biograf” przy ulicy Piotr- 
kowskiej Nr 86 — osiem filmów, a kino „Belle Vue” przy ulicy Mi- 
kołajewskiej Nr 40 (dziś Sienkiewicza), reklamowane jako „Biograf- 
olbrzym” mogło pochwalić się imponującym zestawem dziesięciu 
filmów, z których jeden był stuprocentowo dźwiękowy. Był to film 
niemieckiej produkcji pt. „Chór gryzetek 'z operetki „Wesoła 
wdówka”. 

W ogromnej większości wyświetlane filmy pochodziły z francu- 
skich biur wynajmu, przy czym światowej sławy firma „Pathć 
Fróres” zajmowała pierwsze miejsce. Produkcję polską reprezen- 
tował tylko jeden film krajoznawczy pt. „Widoki Warszawy”. Nie 
wiadomo zresztą, czy i on nie był dziełem zagranicznych operatorów. 
Może tego samego francuskiego operatora Meyera, który robił zdję- 
cia do filmu „Antoś — pierwszy raz w Warszawie”? „Widoki War- 
szawy"” wyświetlane były o tydzień wcześniej — 13 maja 1908 roku 
w kinie „Biophon Auxephoton” (cóż za wspaniale brzmiąca nazwa!) 
w St. Petersburgu. i 


SMAM 


Odpowiedzcie: 


1) Jak nazywa się ten aktor? 

2) Jak brzmią tytuły trzech filmów. 
z których pochodzą te zdjęcia? 

3) Jak nazywają się reżyserzy tych 
filmów? , 1 


Wśród czytelników, którzy prześlą do 
redakcji dobre odpowiedzi w terminie 
do dnia 2.6 br. (data stempla poczto- 
wego) z zaznaczeniem na kopercie lub 
karcie pocztowej „Trzy pytania" — 
rozlosowane będą nagrody książkowe. 
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Z aktualności w kinach łódzkich wyświetlano reportaż z wyści- 
gów automobilowych w Berlinie, które odbyły się w obecności 
cesarza Wilhelma II i zdjęcia z walk w Maroko. Prawdopodobnie 
był to plon pracy operatora filmowego, towarzyszącego francuskiemu 
generałowi Drude w ekspedycji karnej, (która wyruszyła pod koniec 
1907 roku przeciwko plemieniu berberskiemu Beni Snassen, żyjące- 
mu na pograniczu marokańsko-algielskim. Po pięćdziesięciu latach 
oglądamy na ekranie podobne tematy w kronice.. 

Zdjęcia „z natury”, cieszące się wielką popularnością wśród pu- 
bliczności, obejmowały szeroki wachlarz tematów i krajów. Można 
było obejrzeć Neapol i dymiący wulkan Wezuwiusz, odbyć podróż 
do Sztokholmu morzem i lądem, obejrzeć południowoafrykańską 
„Krainę złota” (na kolorowo!) i podziwiać wodospady w indyjskiej 
prowincji Dekan. t 

Tematykę historyczną reprezentowały dwa filmy: „Epizod z wojny 
szwedzkiej” i „Życie Mojżesza”. Niewiele o nich można powiedzieć. 
Trudno dziś ustalić, o jaki epizod chodziło i o jaką z licznych szwedz- 
kich wojen. „Życie Mojżesza” to nieznany prototyp w rok, później 
zrealizowanego filmu przez amerykańską wytwórnię „Vitagraph”, 
reżyserii Stuarta Blacktona. Prawdopodobnie „Życie Moj. sza”, wy- 
świetlane przed pół wiekiem w Łodzi, było filmem "produkcji 
włoskiej. « 

Żaden program kinowy w owych czasach nie mógł się obejść bez 
kilku filmów komicznych. Tu wybór był duży. Firma „Pathć Fróres” 
dostarczyła łódzkim kinomanom takie sensacji „Chcę zostać ekwi- 
librystą” (długość 165 metrów), „Moja teściowa ło anioł” (135 me- 
trów) i „Niezwykły środek na rost włosów” (140 metrów). Z in- 
nych wytwórni — dziś już nie wiadomo jakich — pochodziły filmy 
komiczne o atrakcyjnych tytułach „Przygoda fotografa”, „Materac” 
i „Wesele Krzykacza”. Przygody amatora widowisk „bioskopowych” 
można było zobaczyć w krótkim komicznym obrazku pt. „W kine- 
matografie”. h i Ź 

Po wybuchach śmiechu następowała obowiązkowa porcja wes- 
tchnień i łez. Gwożdziem każdego programu był zawsze melodra- 
mat. Same tytuły mówią ftu za siebie: „Los biednego”, „Opuszczona”, 
„Krup czyli ofiara siostry miłosierdzia” i „Walka byków albo mi- 
łość torreadora” (Czyżby jedna ze wczesnych adaptacji opery „Car- 
men”?) Film „Córka dzwonnika”, wyświetlany 'w „Elektro-Biogra- 
fie”, był pochodzenia francuskiego i został wyprodukowany w sierp- 
niu 1906 roku przez wytwórnię „Pathć Fróres” jako jeden z pierw- 
szych sentymentalnych „Cinć Romans”. Georges Sadoul przypuszcza, 
że jego reżyserem był Andrć Heuzć. U 

W kinie „Thóatre Optique Parisien” największą atrakcją pro- 
gramu był dramat „Dokument”, wyświetlany w tym samym cza- 
sie 'w Niemczech jako „Skradziony dokument”. Film wyproduko- 
wała wytwórnia „Eclipse" z Paryża, która byla początkowo fran- 
„guską filią największej angielskiej spółki filmowej „Urban Trading 
CO”. Na 172 metrach taśmy rozgrywał się przed oczyma widza krwa- 
wy dramat, którego bohaterami byli: mąż, żona, ojciec męża i „czar- 
ny charakter” — agent ościennego mocarstwa, baron Radiosky. Mąż 
jest szulerem i przegrywa w karty fortunę. Aby: zapłacić dług ho- 
norowy wchodzi w konszachty z zagranicznym szpiegiem, obiecując 
mu wykradzenie ważnego wynalazku z (domu ojca, znanego inży- 
niera-wynalazcy. Zapada noc — młody człowiek zakrada się do 


domu ojca. W ciemności zbudzony ojciec myśli, że ma do ke RR 


z bandytą i strzela na oślep. Kula trafia w samo serce wyrot 
syna. Koniec dramatu. Zgodnie z ówczesną modą — obowiązywało 
tragiczne zakończenie. [ 

Oto filmy, które przed pięćdziesięciu laty oglądali mieszkańcy 
Łodzi. W czasach, o których łodzianin Julian Tuwim pisał — kiedy 
kino nazywało się jeszcze „bioskop” albo „iluzjon”... | 


JERZY TOEPLITZ 


Macie przed sobą trzy zdjęcia jednego ze znanych aktorów polskich, 
w trzech różnych rolach. w filmach trzech naszych reżyserów. 


Festiwal w Brukseli 


Od 25 maja do 15 czerwca 
trwa Światowy Festiwal Filmo- 
wy w Brukseli. Jest, to, po Fe- 
stiwalu Filmów Eksperymental- 
nych, druga z kolei — i jak się 
wydaje najpoważniejsza — im- 
preza filmowa odbywająca się na 
marginesie Światowej Wystawy. 
'W Festiwalu zgłosiły udział 32 
kraje, wśród nich niemal wszy- 
stkie kraje europejskie. Polska 
nie będzie na nim reprezentowa- 
na, ponieważ nie bierze udziału 
w Wystawie Światowej. Od 25 
maja do 1 czerwca trwa przegląd 
filmów dokumentalnych; od 1 
czerwca do 25 czerwca przegląd 
filmów fabularnych. 

Zgłoszono dotąd szereg cieka- 
wych filmów m. in. ZSRR zgło- 
sił „Cichy Don" i „Dom, w któ- 
rym mieszkam, Stany Zjedno- 
czone — „Starego człowieka i 
morze" (wg Hemingwaya) i „Bo- 


festival mondial 
du film 
20 mai - 15 juin 


pem), Włochy — „Fortunellę* z 
Giuliettą Masiną i „Zaporę na 
Pacyfiku" z Silvaną Mangano, 
węgry — „O północy". Specjal- 


Czy 

Claire Kelly 
czeka 
kariera 
sławnej 
imienniczki 


Przypuszczalnie — nie. 
Niewielu panujących ksią- 
żąt pozostało już na ziemi, 
a 1 el na ogół nie wybie- 
rają żon spośród holly- 
woodzkich gwiazd. Ale o 
swą filmową przyszłość 
Claire Kelly już dziś może 
być zupełnie spokojna. 
Wytwórnia  Metro-Gold- 
wyn-Mayer od dawna nie 
mogła odżałować utraty 
popularnej Grace, obecnej 
księżnej Monaco. Toteż nie 
tyle figura | uroda jednej 
z wielu aktorek amery- 
kańskiej telewizji, ile na- 
zwisko zwróciło uwagę a- 
genta wytwórni MGM na 
równie zresztą piękną, jak 
jej poprzedniczka, i po- 
nadto podobno wyjątkowo 
uzdolnioną Claire Kelly. 
Claire otrzymała zapro- 
szenie do Hollywood i pro- 
pozycję zagrania w filmie 
„Underwater _ Warrior 
(Podwodny wojownik), a 
następnie od razu zosta- 
ła zaangażowana do od- 
tworzenia obok Alana Lad- 
da i Ernesta Borgnine jed- 
nej z głównych ról w rea- 


ny korespondent „Filmu" poin- 
formuje czytelników o przebiegu 
tego Festiwalu. 7 


ginię", Francja — „Bez rodziny” 
i „Montparnasse 19” (o malarzu 
Modiglianim z Gćrardem Phili- 


lizowanym obecnie przez 
reż. Davesa filmie „The 
Badlanders". 


Producent włoski Dino de Laurentiis ma zamiar zrealizować 
film o słynnym procesie w Weronie w 194 roku, wytoczonym 
przez Mussoliniego ówczesnemu włoskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych hr. Ciano. 


Dlaczego 
Nicole 
Ladmiral 


popełniła 
samobójstwo 


„Toto w Paryżu" — taki tytuł nosi nowy film włoskiego ko- 
mika realizowany przez Camillo Mastrocinque. Przedstawia on 
zabawne przygody aktora i jego sobowtóra — bandyty w Paryżu. 


Znana tancerka Cyd Charisse po raz pierwszy znalazła się 
przed kamerą w roli amantki w filmie, w którym nie tańczy 
ani jednego pas. Filmem tym będzie „Twilight for the God** 
(„Zmierzch bogów"). 


właściciel siedemnastu samochodów — odtworzy rolę ubogiego 
i nieśmiałego czyścibuta. 


Następnym rewiowym filmem Mariki Rókk będzie „Scena 
wolna dla Mariki*. Muzykę do tego filmu pisze popularny nie- 
miecki kompozytor Franz Grothe. 

Tak wyglądała Nicole Ladmiral, gdy przed ośmiu laty po raz 
pierwszy stanęła przed kamerą w filmie Roberta Bressona „Pa- 
miętnik wiejskiego proboszcza” według Bernanosa. W tej roli osiąg- 
nęła duży sukces, mimo to mie otrzymała żadnej poważniejszej 
propozycji zagrania jw filmie lub teatrze przez wiele dat. Przed 
paroma tygodniami w przystępie depresji nerwowej rzuciła się pod 
pociąg paryskiego metra. — | , 

Kto jest odpowiedzialny za tragiczną śmierć młodej, rokującej 
duże nadzieje aktorki? Pytanie to zostało postawione w ankiecie, 
zamieszczonej w tygodniku „LHumanitó Dimanche”. Głos zabrali 
przeważnie młodzi aktorzy. Odpowiedzi były zgodne — winne są 
stosunki panujące we francuskim Świecie artystycznym. Reżyserzy 
i producenci angażują najczęściej aktorów o znanych, kasowych 
nazwiskach. Młodzi zmuszeni są do szukania protekcji i czekania — 
nieraz bez skutku — na szczęśliwy zbieg okoliczności. 


Na paryskim rynku księgarskim ukazała się powieść pt. „Irena 
1 festiwal" napisana przez publicystę Pierre Rogera. Akcja tej 
książki rozgrywa się w Cannes w czasie Międzynarodowego Fe- 
stiwalu Filmowego. 


Sławny aktor japoński filmu niemego Sessue Hayakawa po 
sukcesie w „Moście na rzece Kwai* został dosłownie zasypany 
ofertami filmowymi i telewizyjnymi. Obecnie gra w amerykań- 
skiej telewizji w sztuce „Wrzące morze". 


Fred Astatre, Judy Garland oraz meksykański komik Cantin- 
2 flas grać będą w amerykańskim filmie „Pepe«. Cantinflas — 


REDAGUJE KOLEGIUM: Kazimierz Dębnicki, Aleksander Jac- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- kiewicz (red. naczelny), Mirosław Kluźniak (sekr. redakcji), 


twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 

liczna, E. Hartwig, Pi Myszkowski, T. Biefnacki, M. Poznański, 

archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mostllm* (ZSER), „De- 

fa" (NRD), „Unitrance*, „Franco-London „Film* (Francja), 

„»Attualita Italiana, „Luxfilm« (Włochy), „United Press, „Pa- 
ramount* (USA), archiwum 


Druk. Zakłady Drukarskie i, Wklęsłodrukowe RSW „Prasa*, War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 139,00 egz. Zam. $16 A-77 


TYGODNIK 


Tadeusz Kowalski (red. graficzny), Bolesław Michałek 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, telefon  685-85. 
ADMINISTRACJA: telefon 5826-72. WYDAWCA: FAW. Prenume- 
rata roczna 130 zł, pólroczna 65 zł. Prenumerata zagraniczna: 
rocznie 182 zł, półrocznie SI zł. Zamówienia i wpłaty na pri 
numeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i 
stonosze do 15 dnia m-ca poprzedzającego okres, za który 
przeznaczona jest przedpłata. Można również zamówić prenu- 
meratę w Centrali Kolportażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* 
Warszawa, ul. Srebrna 1ż konto PKO 1-5-100029. Prenumerata za- 
graniczna — PKWZ „Ruch*, Warszawa, ul. Wilcza 46, tel, 864-81, 
konto PKO 1-8-100024, Warszawa. 
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nDla „Filmu” i moich wielbicieli w Polsce. Mam nadzieję grać wkrótce dla Was wszystkich” — brzmi 
_- dedykacja na zdjęciu króla jazzu. Wielki „Satchmo” podpisał umowę z wytwórnią „Paramount” 
na rolę w filmie © znanym muzyku jazzowym Red Nicholsie pł.: „The Five Pennies” („Pięć pensów'') 


